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SOKOŁA POZNAŃSKIEGO *) 


..Smutno było w niewolnej Polsce po upadku powstania 
styczniowego w pamiętnym roku 1863; smutno, — bo zawiodły 
ostatnie nadzieje, bo nadludzki wysiłek powstańców, wśród 
których bardzo, bardzo wielu było ojców i dziadów naszych 
z Wielkopolski, powstańców, potrafiących się w partyzantce 
przeciwstawić przez 1% roku regularnej, silnej armji wroga, 
poszedł — zdawało się — na marne. Lecz były to pozory tylko, 
bo prawdziwemi okazały się wieszcze słowa Mickiewicza, gło- 
szone w „Dziadach“: że „Nasz naród, jak lawa — z wierzchu 
zimna i twarda, sucha i plugawa; — Lecz wewnętrznego ognia 
sto lat nie wyziębi. — Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do 
głębi!“ 

Narodziny sokolej idei 

Otóż ten ogień wewnętrzny zaczął się między innemi prze- 
jawiać i wówczas, gdy synowie kresowego Lwowa przynieśli od 
pobratymców czeskich w Pradze myśl i ideę sokolą do Polski 
iw r. 1867 w czyn ją zamienili, tworząc pierwsze. gniazdo so- 
kole na polskiej ziemi, we Lwowie. Wlot rozeszła się wieść po 
całej niewolnej Polsce, a gród nasz Przemysława odżył ducho- 
wo na wieść radosną, że w lecie 1868 r. przybywają do nas w są- 
siedzkie odwiedziny ci pierwsi sokoli lwowscy, by dłoń brater- 
ską uścisnąć, by smutnych pocieszyć i zostawić zaczyn patrjo- 
tycznej romantycznej fantazji sokolej tu na tych ziemiach, 
gdzie ongi Białe Orły po raz pierwszy gniazda swoje słały. 
Przybyłym przewodził Jan Dobrzański, literat publicysta, dłu- 
goletni redaktór ówczesnej Lwowskiej Gazety Narodowej wraz 


* Przemówienie wygłoszone podczas akademji Gniazda Poznań I 
w dniu 4. 10. 1936. 


a 

z popularnym już poetą Adamem Asnykiem, który właśnie po 
upadku powstania rzucił w naród, jako hasło, ideę pozytywi- 
zmu, „że trzeba z żywymi naprzód iść, a nie we zwiędłych lau- 
rów liść z uporem stroić głowę*, a jednak romantykiem był 
w czynie, bo myśl sokola jedynie w cieple romantyzmu przyjąć 
się i rozwijać mogła. To też na czele wszystkich warstw pol- 
skich Poznania najgoręcej i najserdeczniej drogich sercu gości 
witali pierwsi obywatele, patrjoci-romantycy, wzniośli sercem, 
rozumem i duchem, a więc Karol Libelt, filozof, esteta, poseł, 
jeden z pierwszych umysłów ówczesnej kultury polskiej; Wła- 
dysław Niegolewski, syn bohatera z Napoleońskiej szarży pod 
Samo-Sierrą, poseł, odkrywca znanej brutalnej prowokacji szefa 
pruskiej policji Baerensprunga; Kazimierz Kantak, obrońca sej- 
mowy godności narodowej, wszechpolak, którego imię na wie- 
czyste czasy wyryte jest w skale Kościelskiej Doliny; Ignacy 
Danielewski, pisarz ludowy, co niósł „oświaty kaganiec“ na zie- 
mię Pomorską i Kaszubską i utorował drogę pracy przyszłych 
Osuchowskich i Abrahamów, co to mozolnie wybijali szlak pol- 
ski, łączący dziś wolną Polskę z polskim Bałtykiem. Więc dziś, 
w tej uroczystej chwili, uważając pobyt pierwszych Sokołów 
polskich na wielkopolskiej ziemi za wręcz doniosłe — w per- 
spektywie czasu — historyczne zdarzenie, wołam jako Sokół 
i Wielkopolanin z dziada, pradziada „Cześć najgłębsza pamięci 
onych serdecznych braci, pierwszych polskich Sokołów z kre- 
sowego Lwowa. 


Powstanie Sokolstwa w Wielkopolsce 


Lecz nie wnet wydała przez nich zaszczepiona tu idea so- 
kola czyn jawny; wojna prusko - francuska z r. 1871, utworze- 
nie się po niej wielkiego cesarstwa niemieckiegó, a z niem 
zwartej politycznej ofensywy przeciw Polakom i w konsek- 
wencji tego konieczność organizowania samoobrony narodowej 
— wszystko to na lat kilkanaście odsunęło narodziny Sokoła. 
A jednak ziarno rzucone w glebę narodową nie zmarniało, bo 
intuicyjnie czuły szerokie sfery społeczeństwa, w pierwszym 
rzędzie mieszczańskie, że podłożem dla tężyzny duchowej naro- 
du, przepojonego niezniszczalną tęsknicą za wolnością, jest jego 
siła fizyczna, i rozumiały, że ta myśl sokola i z niej zrodzony 
czyn stać się mogą jedną z ważnych spójni duchowych dla nie- 
wolnej Polski. Ta ciągłość myśli sokolej, nurtującej przez lata 
całe w sercach Wielkopolan, ostatecznie sprawiła, że w r. 1884 
powstało z inicjatywy obywatela, długi czas w Poznaniu prze- 
bywającego, gniazdo sokole w Inowrocławiu na Kujawskiej 
ziemi, co matką była Jana Kasprowicza, przyszłego serdecznego 
druha i gorącego przyjaciela Sokoła, w r. zaś 1886 ściele sobie 
gniazdo w Poznaniu dzisiejszy jubilat, Sokół Poznański. Zwolna 
tworzą się inne gniazda, tak, że już w .r. 1893 powstaje Związek 
Sokolstwa Wielkopolskiego, a później wobec powstających 
gniazd na wychodźtwie, Związek Sokołów Polskich w Państwie 
Niemieckiem, od r. 189% z siedzibą w Poznaniu. 
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Prześladowania pruskie 

Od samego zarania życia sokolego zaczęły władze pruskie 
robić trudności i stosować rozmaite ograniczenia: zabraniano 
pochodów, zebrań pod gołem niebem, połączonych z ćwiczenia- 
mi gimnastycznemi, urządzania zlotów, noszenia uroczystościo- 
wych mundurów sokolich, uważając zgóry Sokolstwo za stowa- 
rzyszenie czysto polityczne, a nie gimnastyczne. Wobec tego za- 
komunikował Związek Sokolstwa w r. 1905 wszystkim gniaz- 
dom uchwałę swoją „szerzenia poza gimnastyką wśród człon- 
ków i wśród I „du narodowej oświaty“, uchwałę, która sprawiła, 
że w niesłychanie szybkiem tempie rodzić się poczęły liczne 
gniazda nietylko na terenie Poznańskiego, lecz i w Prusach Za- 
chodnich, na Śląsku i na wychodztwie. 

Odtąd prześladowały władze pruskie jeszcze więcej Sokoła 
i wszystkie zewnętrzne przejawy sokolego życia, mianowicie 
w Poznaniu np. strój sokoli, tak bardzo przez druhów umiło- 
wany, kryć się musiał, by przy każdej możliwej sposobności — 
ujawniać się, radować chociaż na chwilę oko społeczeństwa. 
Więc, gdy na Boże Ciało Eucharystyczny Chrystus Król, któ- 
rego Sokół polski zawsze wielbi i miłuje, chodził wśród tłu- 
mów wiernych na Starym Rynku — Sokoli Poznańscy, w uro- 
czystościowych strojach straż sztandarową pełnili; to znowu, 
gdy wiernego druha na wieczne przeniesiono spoczywanie, 
mundurowi Sokoli sztandarową cześć mu oddawali, lub też na 
zamkniętych wieczornicach, czy na skonspirowanych obcho- 
dach, sokoli mundur zawsze dla oka uczestników się ujawniał. 

Przypomnieć tu trzeba, że wszędzie, a przedewszystkiem 
w Poznaniu, obchody uroczystościowe Sokoła znajdowały ser- 
deczny oddźwięk we wszystkich sferach społeczeństwa, miano- 
wicie sokole obchody uroczystości listopadowej. Była ona za- 
wsze gorącym wyrazem entuzjazmu dla tych, co w tem po- 
wstaniu szkarłatem krwi szlachectwo ducha zdobyli, jako też 
dla naszego największego romantyka, co to na lutni polskiej 
wygrał pierwszy tę potężną pieśń miłości Ojczyzny, która stać 
się miała „arką przymierza“ między dawnemi a nowemi laty. 
Przecież gdy na tych uroczystościach padały hasła serdeczne, 
młodzieńcze z „Ody do młodości“, uczestnicy rozumieli, że — to 
program niejako Sokoła, tak samo, jak rozumieli, że na tych 


uroczystościach grane wiekopomne utwory Chopina i tkliwe 
pieśni Moniuszki z tego samego romantycznego ducha się po- : 


częły, co pieśń Mickiewiczowska. 


? W służbie Ojczyzny 

Słusznie też powiedział przed 25 laty, na Poznańskiem ju- 
bileuszu sokolim, dawny prezes Związku Sokolstwa, Bernard 
Chrzanowski, że Sokół — przysparza Synów Ojczyźnie, że w tem 
tkwi wielka poezja Sokoła. Niewątpliwie sokole czyny tę praw- 
dę potwierdziły. Otóż ta poezja sokola sprawiła, że w byłej Kon- 
gresówce zakonspirowany Sokół po r. 1905 rozwijać się zaczął 
i już na tym srebrnym jubileuszu poznańskiemu gniazdu przez 
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delegację sokolą życzenia swe składał. Uroczystości grunwaldz- 
kie w Krakowie w r. 1910, w których liczni druhowie naszego 
poznańskiego gniazda uczestniczyli, nowego wlały ducha w sze- 
regi nasze i nowego dały bodźca do czynu. 

W r. 1912 Sokół Poznański organizuje kurs harcerski przy 
pomocy małopolskich instruktorów i tem samem daje życie 
harcerstwu polskiemu na tych ziemiach. Rok następny, 1918, 
bardzo był charakterystyczny dla dążeń i czynów Sokoła-Jubi- 
lata. Przejawiła się wówczas, niebywale śmiało na nasze w tych 
czasach stosunki, dusza sokola, porywająca w niewoli przytłu- 
mione społeczeństwo poznańskie do manifestacyj, których punk- 
tem kulminacyjnym były ścigane przez policję pruską zakon- 
spirowane obchody uroczystościowe ku uczczeniu 50-lecia stycz- 
niowego powstania, urządzone przez komitet, w którym prze- 
wodzili sokoli. Nic zatem dziwnego, że znowu praca sokola 
doznawała, przedewszystkiem w Poznaniu, ze strony policji 
pruskiej jeszcze więcej przeszkód i szykan, wobec czego ówcze- 
sny Związek Sokolstwa wytoczył skargę w r. 1918 przed Najw. 
Sądem Administracyjnym w Berlinie, który otrzymał na swe 
zapytanie co do działalności Sokoła i jego stosunku do społe- 
czeństwa polskiego od prezydenta Policji Poznańskiej odpo- 
wiedź, będącą historycznym dokumentem dla stwierdzenia 
polskiego sokolego czynu i jego wpływu na społeczeństwo nasze. 
Dokument ten między innemi stwierdza, „że sokoli są wi- 
chrzycielami przeciwko państwu pruskiemu i tym 
żywiołem, który najdobitniej uzewnętrzniał swą 
nieprzejednaną polskość i najgwałtowniej zwalczał 
Prusy i pruską ideę państwową, zawsze, wszędzie, 
nieugięcie'. 

Słuszna to była opinja, lecz i zaszczytna dla Sokoła-Jubi- 
lata, który mimo niesłychanych trudności we wielkim złocie 
związkowym w sierpniu 1913 r., odbywającym się poza obrę- 
bem miasta, w ogrodzie Urbanowo, zgromadzić potrafił 1 250 
druhów i 250 druhen, stających na boisku. 


Sokoli na frontach wojny 


Wielka wojna światowa wtłoczyła mnóstwo sokołów po- 
znańskich w mundur niepolski i rozrzuciła ich po wszystkich 
frontach; lecz sokole serca bić dla Polski nie przestawały 
i wszyscy, których los ocalił, wrócili pod koniec wojny lub po 
wybuchu rewolucji niemieckiej do macierzystego gniazda, ra- 
dośni i szczęśliwi, bo wierzący w to, że rodzi się na nowo Pol- 
ska, wolna, zjednoczona. 

Już przed jesienią 1918 r. bodaj każdy z nas widział, że 
koniec wojny się zbliża, a z nim upadek militaryzmu niemiec- 
kiego. Zabrano się więc do pracy przygotowawczej, aby móc — 
w razie potrzeby — wystąpić zbrojnie. Pierwszym w tej pracy 
— był Sokół Poznański. Zlot okręgu II, dnia 18 sierpnia 1918 r. 
był przecież pobudzeniem ducha i lustracją sił; już na nim 
śpiewaliśmy z rozkazu wyższej władzy sokolej „Rotę* Konop- 
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nickiej w obecności i na przekór policji pruskiej; 20 zaś paź- 
dziernika 1918 r. nakazuje Wydział Związku Sokołów, „aby 
zaniechać ćwiczeń wolnych i sprzętowych, a uprawiać jedynie 
możliwie musztrę wojskową, gdzie i jak się da*. W konsekwen- 
cji tego wszystkiego wychodzą, przeważnie z łona Sokoła Poznań- 
skiego, mężowie zaufania do wszystkich zakładów, urzędów, 
warsztatów i towarzystw, by „się policzyć*. Wszędzie przeważa- 
ją sokoli: i w Radzie Żołnierzy i Robotników, i wśród Peowia- 
ków, i w komitecie 25, i w polskiej Komendzie Straży Obywa- 
telskiej, i w późniejszym Komitecie Obywatelskim, i w pierw- 
szej Radzie Ludowej, i w organizowaniu grudniowego Sejmu 
dzielnicowego, i w Nacz. Radzie Ludowej. 


Udział w powstaniu wielkopolskiem 

Nie tu chwila po temu, by rozwodzić się nad powstaniem 
Wielkopolskiem z dnia 27 grudnia 1918 r. — przecież do historji 
tego powstania przeszedł już fakt, że pierwszym, co ofiarę krwi 
swojej za Polskę w Poznaniu złożył, był zorganizowany na wy- 
chodztwie sokół — Franciszek Ratajczak. Osobiście zaś nie 
zapomnę tej dla mnie w onczas tak wstrząsającej chwili, gdym 
w dniu 28 grudnia, gdy — jakoby na komendę w południo- 
wych godzinach kule niemieckie prażyły na Starym Rynku, na 
ulicy Nowej i Szkolnej, pełniąc przygodną służbę sanitarną, 
znalazł się w sieni domu pod nr. 10 przy ul. Nowej, by opatrzeć 
ciężko rannego młodego marynarza-powstańca. Przenieśli go ze 
mną inni powstańcy wśród gradu kul do szpitala miejskiego, 
a ranny w czasie transportu na moje uspokajające go słowa 
z uśmiechem uduchowionym powiedział: „To dla Polski, prze- 
cież jestem — Sokołem!“ 


W Polsce Odrodzonej 


Powstała z martwych Polska z tej „powszechnej wojny 
ludów*, o którą nasz największy romantyk błagał Boga Jagiel- 
lonów, Boga Sobieskich. Lecz wnet nadeszła nawałnica bolsze- 
wicka. Zjednoczony, skuty w jedną bryłę najwznioślejszych 
uczuć, szedł naród polski oswobodzić codopiero zdobytą Ojczy- 
znę; a w bryle tej drobną, lubo ważką cząsteczką były gorące 
serca sokole. Dzięki wysiłkowi całego Narodu, który stanął do 
walki, Polska ocalała, stał się Cud nad Wisłą. Odtąd biegło 
życie Sokoła-Jubilata torami, których wymagała chwila i do- 
bro Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Nie będę się jednak nad 
tem powojennem życiem Sokoła Poznańskiego i Sokolstwa roz- 
wodził, bo świeże to czasy i dla historji jeszcze ukształtowane 
nie są — raczej na jedno, nasuwające się samorzutnie, odpo- 
wiem pytanie: Czy wobec wolności i wyswobodzenia Ojczyzny 
naszej z pęt niewoli są jeszcze potrzebne sokole zastępy? 


Co niesie z sobą idea sokola? 


Gdy na początku życia sokolego w Polsce Jan Lam ułożył 
pieśń sokolą i śpiewał: „Ospały i gnuśny, zgrzebiały ten świat“ 
i pragnął „dodać mu sił, by ruchu zapragnął, by powstał, i żył" 
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i gdy od dziesiątków lat lwowscy sokoli śpiewali: „Bracia, Só- 
koły, ramię do ramienia! W czynach, nie w słowach odrodze- 
nia świt“ — to powtórzyły się jedynie hasła filaretów i filoma- 
tów z „Ody do młodości“. Czyż więc właśnie w obecnej dobie, 
gdy zewsząd napierają na Polskę złowrogie moce międzynaro- 
dowego liberalizmu, duchowej anarchji i chęci stłumienia 
pierwiastków etycznego ładu i moralnego porządku, hasła przy- 
głuszenia echa narodowych tradycyj i wierzeń — czyż nie po- 
trzeba wśród innych szczytnych usiłowań Narodu również i tej 
fantazji sokolej, sokolego serca i czynu i tej poezji Sokoła, co 
przysparzać ma najlepszych synów wspaniałej armji naszej? 
Czyż nie trzeba i nadal rozniecać w sokolich zastępach tego 
dawnego zaczynu polskiego romantyzmu? 

O tak, Sokoli, bądźcie romantykami dla dobra Polski, dla 
jej wzlotów podniebnych, dla podnoszenia jej z przyziemnego 
życia ku wyżynom ducha, a ty, Sokole-Jubilacie, dzierż silnie 
w dłoni Twój chwalebny sztandar, gromadź przy nim Młodych 
ciałem i duchem i przekazuj go następcom swoim z oną ro- 
mantyczną dewizą mickiewiczowską: „Hej, ramię do ramienia! 
Jednością silni... Razem, młodzi przyjaciele!“ 

Czołem! 


50-lecie gniazda Poznań L 


Uroczystości 50-lecia męskiego gniazda Poznań I (Śródmieście) 
w dniu 4. 10. dały okazję do pięknej i wspaniałej manifestacji życia 
sokolego w Poznaniu, przypominając społeczeństwu ogromne zasługi 
narodowe tej organizacji w okresie niewoli politycznej i wyzwolenia, 
jak i wielkie zadania jej w obecnej dobie utrwalania podstaw narodo- 
wych i państwowych Polski. W uroczystościach jubileuszowych brały 
udział obok poważnych zastępów miejscowego Sokolstwa, także liczne 
delegacje zamiejscowe z Dzielnicy Wielkopolskiej, oraz delegacje 
z Dzielnicy Pomorskiej (z Bydgoszczy) i Mazowieckiej (z Warszawy); 
przybył z Katowic były długoletni i zasłużony działacz sokoli poznański 
dh Józef Dreyza, obecnie preżes honorowy sokolej Dzielnicy Śląskiej, 
a przy nim stanął cały zastęp dalszych czcigodnych weteranów służby 
gokolej, jak Bernard Chrzanowski, Wiktor Gładysz, Tadeusz Powidzki, 
Jan Żurawski, Józef Czepczyński, Roch Szczerbiński, Jan Zabłocki, 
Antoni Walkiewicz i jedyny jeszcze żyjący współzałożyciel gniazda- 
jubilata, Stanisław Chmielewski. 
Rano o godz. 8,45 zgromadził się na placu Kolegjackim liczny hu- 
fiec sokoli druhów i druhen z blisko 30 sztandarami. Wiceprezes Związ- 
- ku dh dr. Stanisław Celichowski, w otoczeniu starszyzny sokolej dziel- 
nicy i okręgu oraz senjorów-jubilatów przyjął raport od naczelnika 
gniazda dha Stefana Weselika, poczem udano się do kościoła farnego 
na nabożeństwo. Mszę św., której w stallach asystowali członkowie 
kapituły kolegjackiej z prałatem- -prepozytem ks. Steinmetzem na czele, 
odprawił naczelny kapelan Sokolstwa wielkopolskiego ks. prałat Józef 
Prądzyński, który też od ołtarza wygłosił przepiękne przemówienie, 
w którem podkreślał wielkie zasługi Sokolstwa w jego służbie speł- 
nianej pod hasłem Bóg i Ojczyzna: Nawiązując do faktu, że równo- 
cześnie Poznań wita w swych murach dostojnego gościa w osobie Pana 
iPrezydenta Rzeczypospolitej, czcigodny kaznodzieja stwierdził, iż nie 
będzie przesadą przypuszczenie, że nie byłoby dziś w Poznaniu władz 
polskich, gdyby nie ofiarna praca narodowa Sokolstwa wielkopolskie- 
go. Nabożeństwo, do którego uświetnienia przyczynił się śpiew chóru 
m. „Arion“ pod batutą p. prof. Klichowskiego, zakończono wspólnym 
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śpiewem hymnu „Boże coś Polskę“. W nabożeństwie uczestniczyli: 
p. nacz. Błażejewicz, jako zastępca n. wojewody poznańskiego, p. pułk. 
Sokołowski, jako zastępca dowódcy korpusu, jako też delugacje Bra- 
ctwa Kurkowego, Tow. Powstańców i Wójaków i Tow. Uczestników 
Powstania i inne. š 

: Z kościoła nastąpił odmarsz szeregów sokolich na boisko przy 
Drodze Dębińskiej, skąd w południe w okazałym pochodzie przez ulice 
miasta udano się na salę teatru świetlnego „Słońce“ na uroczystą aka- 
demję jubileuszową. 

Przy dźwiękach marsza sokolego i przy gorącym aplauzie zebra- 
nych tłumów, szczelnie wypełniających wielką salę ..Słońca*, wpro- 
wadzono sztandar gniazda-iubilata na pięknie udekorowaną estradę, 
ipoczem prezes gniazda dh. Bolesław Karge zagaił akademję krótkiem, 
serdecznem przemówieniem oraz powitaniem przedstawicieli władz, 
gości oraz zgromadzonego Sokolstwa, kończąc okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej i Jej Prezydenta prof. Ignacego Mościckiego. 


Sokoli w pochodzie w czasie unoczystości 50-lecia Gniazda Poznań I. 


Nastąpił szereg pięknych i podniosłych dalszych przemówień. 
W zastępstwie niemogącego uczestniczyć w uroczystościach z powodu 
wyjazdu zagranicę protektora jubileuszowego obchodu prezesa Związ- 
ku Sokolstwa polsk. dha pułk. Arciszewskiego, przemawiał w gorą- 
cych i pełnych głębokich myśli słowach I wiceprezes tegoż Związku, 
dh dr. St. Celichowski, poczem zasłużony od dawna działacz sokoli 
dh prof. dr. Gantkowski w pięknym w treści i formie wykładzie uwy- 
puklił na tle osobistych przeżyć ogromny wpływ Sokolstwa na kształ- 
towanie się ducha polskiego w okresie niewoli politycznej jak i wielkie 
jego zadania narodowe i społeczne w dobie obecnej. 

Zazwyczaj dość monotonne „składanie życzeń“ wniosło tym ra- 
zem dużo pięknych i ważnych momentów. Pierwszym mówcą był ks. 
prałat Prądzyński, jako delegat J. E. ks. Kardynała Prymasa, odczy- 
tując równocześnie pismo J. Eminencji z błogosławieństwem dla So- 
kolstwa, przyjęte niemilknącemi oklaskami. 

Pismo to brzmi następująco: „W uroczystość 50-lecia Gniazda 
Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“, Poznań I Śródmieście, które 
powstało w chwili największego zmagania się Narodu, przesyłam z ra- 
dością arcypasterskie błogosławieństwo. Niech to dzielne Gniazdo „So- 
koła", stojąc zawsze wiernie na zasadach katolickich i twardo pełniąc 
służbę ojczystą, w wytrwałej pracy rośnie w siły, znaczenie i zasługi". 
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Następnie przemawiał jako przedstawiciel pana wojewody, p. 
nacz. Błażejewicz, który stwierdzając, że sam był członkiem „Sokoła“ 
polskiego w Petersburgu, w gorących słowach podkreślał zasługi So- 
kolstwa dla odrodzenia Polski, zapewniając równocześnie o gotowości 
p. wojewody udzielenia Sokolstwu moralnego i materjalnego poparcia 
w jego pracy narodowej i państwowej. Również bardzo serdecznie prze- 
mawiał delegat dowódcy korpusu, dobrze znany Sokolstwu z sympa- 
tycznej współpracy w. f. i p. w. pułk. Sokołowski. W tej chwili ujawnił 
się też serdeczny stosunek Sokolstwa do wojska przez spontaniczną 
manifestację na cześć bohaterskiej armji polskiej wśród burzliwych 
oklasków i serdecznych okrzyków. 

W imieniu organizacyj społeczenych przemawiali: p. Woźniak, 
jako prezes Związku Towarzystw Kupieckich, który przy tej okazji 
w serdecznnych słowach i wśród ogólnego aplauzu złożył hołd dhowi 
Wiktorowi Gładyszowi, wielce zasłużonemu senjorowi kupiectwa wiel- 
kopolskiego, a taksamo zasłużonemu 50-letniemu jubilatowi Sokol- 
stwa; dalej p. dyr. Aleksander Grandkowski, jako prezes Związku 
Młodzieży Katolickiej, podkreślając wspólność ideałów tejże organi- 
zacji z Sokolstwem oraz gotowość do stałej współpracy; wreszcie 
p. Koch, jako prezes Tow. Uczestników Powstania, przypominając bra- 
terstwo broni z Sokolstwem w walce o niepodległość. 

IPotem jeszcze krótko przemawiali dh prezes Wolski, dh red. 
Teska, prezes Sokoła bydgoskiego również 50-letniego jubilata, oraz 
owacyjnie witany delegat Sokolstwa polskiego w Berlinie, prezes 
Związku Sokoła w Niemczech dh Czesław Jakielski. 

Pięknego sokoła z bronzu na kolumnie marmurowej ofiarowało 
gniazdu-jubilatowi, żeńskie gniazdo Poznań-Śródmieście, które samo 
wyszło z szeregów gniazda Poznań I. 

Po przemówieniach tych nastąpiło wręczenie nowomianowanym 
członkom honorowym sokolego gniazda-jubilata oraz dyplomów za 
£5-letnią przynależność do Sokoła. 

Pięknem dopełnieniem i uświetnieniem akademji jubileuszowej 
były stojące na wysokim, jak zwykle, poziomie występy chóru m. 
„Arion* pod batutą p. prof. Klichowskiego, dalej śpiew solowy p. Chru- 
szczyńskiego, absolwenta Państw. Konserwatorjum Muz. przy akomp. 
fortep. p. prof Sauera, recytacja artysty dram. p. Wł. Hańczy oraz 
produkcje orkiestry pod katutą p. Łuczaka. 

Wieczorem odbyła się w salach ogrodu zoologicznego nadzwyczaj 
harmonijna i w serdecznym nastroju utrzymana zabawa połączona 
z popisami gimnastycznemi, a właściwie te popisy były osią i treścią 
całości. Był najpierw piękny pokaz ćwiczeń wolnych młodzieży pod 
kierownictwem dha Nawrota, dalej pokaz wzorowej lekcji gimnastycz- 
nej druhów, przeprowadzonej przez zast. naczelnika dha Chałupkę, 
poczem naczelnik dh St. Weselik wystąpił z zastępem senjorów (aż do 
60 lat przeszło), wykonujących sprawnie stare ćwiczenia z przez 50 laty. 
Następnie „w gościnnym występie“ zaprodukowały się także druhny, 
i to najpierw „berlinianki*, nadzwyczaj serdecznie witane, przedsta- 
wiając pokaz ćwiczeń rytmicznych, a na zakończenie druhny z gniazda 
żeńskiego Poznań XII zatańczyły z werwą prześlicznego kujawiaka 
w kostjumach. 

Jednem słowem: piękny był ten dzień Sokoła poznańskiego. Jak 
niewątpliwie pokrzepił serca sokole, do dalszej pracy, tak oby pobudził 
do żywej i czynnej współpracy tych tak licznych jeszcze — niestety — 
„ospałych i gnuśnych'... 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


Okręgcwe Zjazdy Druhen. Odbyły się: we Wronkach, gdzie dele- 
gatką była druhna prezeska Rozmiarkowa, w Rogoźnie, gdzie delegatką 
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Dz. W. Sokolic była druhna wiceprzew. Kołodziejska i w Poznaniu 
(delegatki druhny: Rozmiarkowa i Kołodziejska), we Lwówku (druhna 
Sobczyńska). Sprawozdania ze Zjazdów podajemy osobno. — Dziś tylko 
wyrażamy uznanie, druhnom z O. W. S. za ich trud koło zorganizowa- 
nia Zjazdów. Wierzymy, że Zjazdy pobudzą pracę druhen w Okręgach, 
że pouczone co czynić, wypełniać będą swe obowiązki z większym za- 
pałem. 

W Środzie urządzono natomiast „Dzień Sokolic* w skromniej- 
szym zakresie, ponieważ nie ma tam Okręgowego Wydziału; należy to 
podkreślić z całem uznaniem, iż druhny ze Środy okazały tyle zain- 
teresowania i dołożyły starań, aby ta ich uroczystość wypadła jak 
najlepiej. Mamy nadzieję że będzie to bodźcem do rozszerzenia ruchu 
sokolic na terenie całego Okręgu i zorganizowania tamże Okręgowego 
Wydziału Sokolic. 

I15 listopada odbędzie się Zjazd Okręgowy druhen w Gnieźnie, 
natomiast O. W. S. leszczyński donosi nam, że z powodów od niego 
niezależnych przekłada Zjazd do wiosny. Zwracamy się z prośbą do 
tych O. W. S. które dotychczas nie dały nam znać o terminie Zjazdu 
(Kościan, Inowrocław, Wągrowiec, Konin) aby podały nam termin naj- 
bliższego plenarnego zebrania, ma które przybędzie druhna prezeska 
Rozmiarkowa. 

Druhna prezeska Rozmiarkowa brała udzia. w zebraniu O. W. S. 
w Gnieźnie, gdzie wybrano przewodniczącą O. W. S. druhnę Bartu- 
schową, pierwszą zastępczynię druhnę Sokołowską, a drugą prez. Jaku- 
bowską z Wrześni; nowemu Zarządowi składamy jak najserdeczniej- 
sze życzenia aby praca szła jak najpomyślniej tak jak dotychczas 


bywało. 
Zjazd druhen we Wronkach odbył się pod znakiem pożegnania. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności opuszczają Wronki — prezes Okręgu 


druh Sokołowski, I. wiceprezeska Okręgu druhna Sroczyńska, oraz na- 

czelniczka Okręgu druhna Jadomska. Pożegnanie było bardzo serdecz- 

ne. Dz. W. S. pragnie, żegnając druha prezesa Sokołowskiego wyrazić 

i i orze za jego życzliwość i pełne zrozumienie dla spraw 
ruhen. 

Zebranie plenarne Dz. W. S. ze współudziałem przewodniczą- 
cych O. W. S. odbędzie się w Poznaniu po 8 grudnia br. Dokładny ter- 
min oraz program zebrania wyśle Dz. W. S. wprost do O. W. S. osob- 
nym okólnikiem na cztery tygodnie przed zebraniem. 

Kooptacja druhen. Na ostatniem zebraniu kooptowano jedno- 
głośnie do Dz. W. S. druhnę Sroczyńską b. przewodniczącą O. W. S. we 
Wronkach, która obecnie na stałe przeniosła się do Poznania, oraz 
druhnę Krystynę Maćkowiakównę wiceprzew. Sekcji nad Młodzieżą 
przy Dzieln. Wydz. Sok. Wierzymy że vraca obu druhen będzie bardzo 
owocną w naszvm Wydziale. 

W. Frąckowiakówna Z.Herniczkowa 

sekretarka Dz. W. S. wiceprzewodnicząca Dz. W. S. 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA DZIELNICY 


Zebranie Naczelnictwa Dzielnicy. W dn. 20 września br. odbyło się 
w sekretarjacie Przew. Dzieln. w Poznaniu zebranie Naczelnictwa Dziel- 
na którem obecni byli poza członkami Dz. Wydz. Techn. naczelnik 
Związku dh Fazanowicz z Przewodnictwa: prezes Dzieln. dh Wolski, za- 
stępca prezesa druh Stoiński i druh Ryba. Z Dzieln. Wydz. Sokolie 
dchna Liberowa — a pozatem naczelnicy z 14 okięgów i naczelniczki 
z 10 okręgów. Po zagajeniu i odczytaniu porządku obrad, przyjęto pro- 
tokół z ostatniego zebrania bez zmian. Następnie przewodniczący ze“ 
brania druh Suligowski uczcił pamięć zmarłych druhów i to: pierwsze- 
go zastępcy naczelnika Dzielnicy ś. p. Edmunda Rutkowskiego, sta- 
wiając go obecnym jako wzór prawdziwego sokoła i prosił o naślado- 
wanie go. Tak samo wspomniał o wielkim sympatyku Naczelnictwa 
śp. druhu Władysławie Kargem. Przemówienia wysłuchali obecni sto- 
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jąc. W dalszym ciągu podano do wiadomości komunikaty, a następnie 
zdali sprawozdanie za czas od ostatniego zebrania naczelnik Suligow- 
ski i dzielnicowa naczelniczka sokolic dhna Kasprzakówna. Z sprawo” 
zdań wynika, że praca Dzielnicowych Wydziałów Tech. była dość ru- 
chliwa. Lustracje przeprowadzono prawie, że we wszystkich okręgach 
jako też wysłano delegatów na wszystkie zloty okręgowe. Zloty okrę- 
gowe nie odbyły się w okręgu lwóweckim, z powodu panującego tam 
duru brzusznego i w okręgu konińskim z niewiadomych przyczyn. Ilo- 
ściowo bvło na zlotach przeważnie mniej ćwiczących niż w latach ubie- 
głych. Wyróżniono Okręg jarociński, który wystąpił na swoim zlocie 
bardzo licznie. Praca instruktora dała już pewne wyniki, gdyż na za- 
wody gimnastyczne zgłoszeni byli druhowie z Gniazd, które dawniej 
zawodników nie wysyłały Szczególnie zwrócono uwagę na gn. Zbą* 
szyń, które na zawodach związkowych tak indywidualnie jak i zespo- 
łowo wyszło na drugie miejsce. Zastęp dzielnicowy w wyższym stopniu 
poraz pierwszy zdystansował zawodników ze Śląska. Omawiano na- 
stępnie sprawę zlotu związkowego mającego się odbyć z końcem czerw- 
ca przyszłego roku w Katowicach i uchwalono wysłać jak największa 
ilość ćwiczących by Dzielnicę naszą godnie reprezentować tak ilościo- 
wo jak i jakościowo. W najkrótszym czasie mają być podane do wia- 
domości przybliżone koszta wycieczki do Katowic. 

Uchwalono zwrócić się do Naczelnictwa Związku. by do sędziowa* 
nia w zawodach gimnastycznych czynni byli wykwalifikowani sędzio- 
wie i w tym celu mają się odbyć kursy dla sędziów tak w Związku jak 
w Dzie!nicach i Okręgach. Na wniosek Okręgu Jarocińskiego uchwalono 
do 1 grudnia br. opracować ćwiczenia zawodnicze na rok przyszły i w 
przeciągu grudnia zwołać naczelników okręgowych i gimnastyków 
celem nauczenia i omówienia ćwiczeń. 

Naczelnik Związku druh Fazanowicz omówił spostrzeżenia swoje 
z Olimpjady, przyrzekając w przyszłości sprawy te dokładnie omówić. 
Przemówienia wysłuchano z wielkiem zainteresowaniem. Po załatwie- 
niu jeszcze kilku mniej ważnych spraw we wolnych głosach zakoń- 
czono obrady, a po południu większa część zebranych wzięła udział 
w uroczystem zakończeniu kursu dzielnicowego w Ośrodku Wych. 
Fizycznego. 


Z okazji kończącego się roku wzywamy wszystkich naczelników 
okręgowych i naczelniczki okręgowe do nadesłania sprawozdań z od- 
bytych zawodów — wszystkich rodzajów sportów, przeprowadzonych 
w bież. roku przy równoczesnem podaniu: jakiego rodzaju były zawo- 
dy, ilu było uczestników z poszczególnych gniazd i jakie były naj- 
lepsze. wyniki. * 

Dzielnicowe kursy. 29 i 30 grudnia rb. odbędzie się w Poznaniu 
kurs informacyjny dla naczelników okręg. i okręg. naczelniczek sokolic. 
Kurs ten służyć ma przedewszystkiem do przeprowadzenia obszernej 
dyskusji nad sprawami dot. naczelników i naczelmiczki. Przy tej okazji 
odbędzie się równocześnie nauka sędziowania na przyrządach Oprócz 
tego okazane będą wszystkie ćwiczenia zawodnicze na dzielnicowe i 
związkowe zawody gimnastyczne na rok 1937. Z tego powodu poza 
maczelnikami, przybyć powinni ci druhowie i te druhny, którzy się zaj- 
mują po okręgach wzgl. gniazdach prowadzeniem gimnastyki przy- 
rządowej. Czas wyżej wymieniony powinni sobie zainteresowani już 
obecnie zarezerwować na kurs. Przewodnictwo Dzielnicy czyni stara- 
nia o uzyskanie na powyższy kurs 80% zniżki na przejazd koleją. 

Na wiosnę przyszłego roku przewiduje Naczelnictwo Dzielnicy 
14-dniowy kurs dla przodowników. Na kurs ten powinien każdy Okręg 
wysłać przynajmniej 3 kandydatów i dlatego wzywa się Naczelnictwo 
już obecnie do rozpatrzenia się wśród ćwiczących, kogoby należało 
wysłać na kurs. 

Instruktor Dzielnicy dh. Radojewski stoi znów do dyspozycji. 
na kursy okręgowe. Wobec czego zechcą naczelnicy nadesłać zawcza- 
su zapotrzebowanie. 
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Zlot Związkowy. Przypominamy, że przy końcu czerwca 1987 r. 
odbędzie się Zlot Związkowy w Katowicach: Na Zlocie tym musi Dziel- 
mica nasza być godmnie reprezentowaną. Wobec tego wzywa się wszyst- 
kich naczelników i naczelniczki do wyćwiczenia jak największych za- 
stępów ćwiczących. Opis ćwiczeń zlotowych związkowyh dla druhów 
i druhen wydało Nacz. Związku w jednej broszurce, którą nabyć można 
w cenie po 60 gr. za sztukę albo w Przewodnictwie Dzielnicy Śląskiej, 
Katowice, Kilińskiego «5. lub też w sekretanjacie naszym Wały Zygm. 
Augusta 10. Gniazda miejskie powinny na Zlot Związkowy wysłać 
conajmniej po 10 ćwiczących, a gniazda wiejskie po 5-ciu ćwiczących. 
Polecamy Naczelnictwom Okręgu zwrócić najwięcej uwagi przede- 
wszystkiem na dobre wyćwiczenie drużyn mających się udać na Zlot 
w Katowicach. ; 

Zasadniczo młodzież na Zlot Związkowy nie musi wyjechać. 
Jeżeli gniazda czy Okręgi wydelegują młodzież do Katowic — to po- 
winna się przyłączyć do ćwiczeń, któremi występuje młodzież Dziel- 
nicy Śląskiej. Opis tych ćwiczeń łącznie z nutami nabyć można w se- 
kretarjacie naszym w cenie 1,50 zł za egzemplarz. Program Zlotu prze- 
widuje: 27 czerwca zawody, 88 czerwca dokończenie zawodów i próby 
ćwiczeń, wieczorem akademja i 30 czerwca nabożeństwo, pochód i ćwi- 
czemia publiczne. Dla zawodników przewidziana jest zniżka 82% na 
przejazd koleją — dla reszty uczestników będą pociągi popularne. 

Zawody związkowe w roku 1937 odbędą się we wszystkich ro- 
dzajach sportów. 6 i 7 lutego odbędą się zawody w sportach zimo- 
wych w Rabce, w maju zawody pięściarskie w Katowicach. W czasie 
zlotu odbędą się zawody gimnastyczne, lekkoatletyczne, pływackie 
wraz piłką wodną, strzeleckie i łucznicze, zapaśnicze, kolarskie i w 
grach sportowych. Po za obowiązkowemi ćwiczeniami na zlocie prze- 
widziane są odrębne ćwiczenia Dzielnic. Czy i jakiemi ćwiczeniami 
Dzielnica nasza wystąpi uzgodnimy podczas grudniowego zjazdu na- 
czelników okręgowych. Pozatem przewiduje się taniec na tle mapy 
polskiej tańców regjonalnych przez wszystkie Dzielnice. Dzielnica 
nasza wystąpi z kujawiakiem. 

Bliższe szczegóły co do wyjazdu do Katowic podamy w numerze 
grudniowym „Pobudki Sokolej*. 

Mistrzostwa Polski w gimnastyce sprzętowej odbędą się 28 i 29 
listopada br. w Katowicach na sali Ośrodka Wychowania Fizycznego. 

P. 0. S. Stwierdzamy małe zainteresowanie w ubieganiu się 

o Państwową Odznakę Sportową (POS). Ponieważ ilość zdobytych 
P. O S. jest dla władz miernikiem pracy w poszczególnych organi- 
zacjach, nawołujemy wszystkich do większego zainteresowania się tą 
sprawą i nakłaniania ćwiczących, a także i zwykłych członków do 
stawania do prób o POS. 
P Obozy zimowe. Druhom i druhnom mającym zamiar wyjechać 
na zimowe wywczasy zwracamy uwagę, że referat sportów zimowych 
— Kraków, Sokół, ul. Piłsudskiego 27, uzyskać można zniżki kolejowe 
82% dla członków Sokoła i ich rodzin w następujących terminach: 

Worochta — od 19 grudnia br. do 4 stycznia 1987 r., mieszkanie 
z trzyrazowem wyżywieniem 3,40 zł od osoby. 

Zakopane — od 19 grudnia br. do 30 kwietnia 1937 r., mieszka- 
mie z 3 razowem wyżywieniem w pensjonacie „Marjówka* na Anta- 
łówce — 350 zł od osoby. 

Zwardoń — od 2 styczniadoślstycznia 1937 — kompletne utrzy- 
manie w pensjonacie „Klimondy* 3,50 zł od osoby. 

Kowaniec pod Nowym Targiem — od 1. do 10 stycznia 1937 — 
pensjonat Batkiewicz-Kowaniec 159, kompletne utrzymanie 3,50 zł. 

Rabka — 30 stycznia do 1 Slutego 1937 r. koszt pensjonatu 3,50 
zł od osoby. 

Krynica — w lutym 1937 r. pobyt w pensjonacie około 4,— zł. 

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w sekretarjacie 
Dzielnicy lub w miejscowościach wyżej podanych. 

(—) T. Roskosz sekretarz. (—) K. Suligowski, naczelnik. 
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Dnia 27. 9. przed po- 
łudniem odbyło się w 
Warszawie uroczyste 
odsłonięcie pomnika 
Wojciecha Bogusław- 
skiego, twórcy polskie- 
go teatru narodowego. 
Pomnik tego dzielnego 
Wielkopolanina, uro- 
dzonego 9 kwietnia 
1757 w Glinnie pod Po- 
znaniem, autora wielu 
sztuk, stanął na Placu 
Teatralnym przed fron- 
tem Teatru Narodowe- 
go. Rzeźbę wykonał 
znany artysta Jan 
Szczepkowski. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


Zjazd druhen Okręgu Jarocińskiego. 


W dniu 8 września r. b. odbył się w Jarocinie Zjazd druhen 
Okręgu Jarocińskiego. 

O godzinie 8,45 była zbiórka druhen w ćwiczni miejskiej, skąd 
wyruszyły pochodem do kościoła Chrystusa Króla, gdzie na intencję 
Zjazdu odbyła się msza św. Śpiewali w duecie kleryk ks. Kaniewski 
i p. Smydrówna. Piękny ten śpiew przyczynił się bardzo do podnio- 
słego nastroju. Druhny przystąpiły w czasie mszy św. gremjalnie do 
komunji św. 

Po nabożeństwie udały się druhny w pochodzie do Strzelnicy 
aa śniadanie. W pochodzie brało udział 6 sztandarów, %2 druhny i 28 

ruhów. z 

0 godz. 11,15 nastąpiło otwarcie trzeciego dorocznego zjazdu 
druhen w Okręgu Jarocińskim przez przewodniczącą O. W. S. druh- 
nę Sobczyńską z Pleszewa. Na wstępie uczczono pamięć zmarłych dru- 
hen Szychówny z Jarocina i druhny Topolanowej z Ostrowa. 

Wstępne krótkie przemówienia wygłosili: druhna Józefa Ha- 
gerowa, jako prezeska Gniazda Jarocińskiego, które zjazd urządzało, 
potem prezeska Dz. W. S. druhna Rozmiarkowa i przedstawiciel 
Okręgu druh wiceprezes Frankiewicz. 

Poza tem byli obecni przedstawiciele z Okręgu druh naczelnik 
Wrona i druh Lison. Zaszczycili również nasz zjazd swoją obecnością 
druhna Zapłacina z Jarocina i kapelan sokoli Okr. Jarocińskiego, 
ks. kanonik Niedźwiedziński. ; 
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Po odczytaniu protokółu z ostatniego zjazdu, który się odbył 2 
czerwca 1935 r. w Krotoszynie, odczytała sprawozdanie z pracy O. W 
S. sekretarka, druhna Helena Marciniakówna z Pleszewa, z którego 
wynika, że O. W. S. jarociński prowadził pracę programowo. Odbyły 
się cztery zebrania plenarne i pięć zarządu. Wysłano korespondencyj 
81, otrzymano 69. 

Druhna sekretarka zaznaczyła w swem sprawozdaniu, że obec- 
mie, gdy zarząd jest kompletny, praca O. W. S- pójdzie naprzód utar- 
tym torem. 

Później ze sprawozdania naczelniczki okręgowej druhny Żpo- 
ralskiej dowiadujemy się, że druhny (przeważnie z Jarocina za swo- 
je wyczyny zebrały dużo nagród i dyplomów. Na zlocie okręgowym w 
IPleszewie stawiło się druhen ćwiczących przeszło 70, lecz spowodu 
niepogody, ćwiczyło na sali z każdego gniazda tylko po kilka druhen. 


Druhny Okręgu jarocińskiego w dniu swego Zjazdu 6. 9. 36 r. 


Ćwiczenia druhen, według oceny przedstawiciela (Dzielnicy, wypa- 
dły ku ogólnemu zadowoleniu. 

Trzeba podnieść pracę i zabiegi naczelniczki druhny Zboral- 
skiej, która była niestrudzona i, lustrowała gniazda i oddziały po kil- 
ka, a nawet po kilkanaście razy, aby ćwiczenia wypadły jak najlepiej. 

Ze sprawozdania druhny przew. O. W. S. Sobczyńskiej wynika, 
że Okręg ma trzy gniazda, razem 214 druhen. Trzy oddziały przesta- 
ły istnieć i to Dobrzyca, Kobylin i Pogorzela — również Zduny w o 
statnim czasie zaniemówiły. Zato przybyło jedno gniazdo w Plesze- 
wie i oddział w Borku. Również tworzy się oddział w Starym Kroto- 
szynie. Borek rokuje dobre nadzieje, bo opiekę nad oddziałem objęła 
druhna Parzyszowa, (dawn. przewodnicząca O. W. S. w Lesznie). Od- 
dział w Krotoszynie w ostatnim czaśie nie bardzo funkcjonuje — na- 
wet na zjazd żadna z druhen nie przybyła. Druhna Sobczyńska 
stwierdza, że beznagannie idzie praca w gniazdach samodzielnych — 
natomiast oddziały, z małemi wyjątkami — nie dopisują. 

Najgorszą bolączką, mówi druhna Sobczyńska, jest to, że O. W. 
S. niema żadnych funduszów i to utrudnia pracę. 

Po wygłoszonych sprawozdaniach zabrała głos druhna preze- 
ska Rozmiarkowa, wyrażając uznanie za dotychczasową pracę O. W. 
S., podkreślając mianowicie z uznaniem fakt, że Okręg Jarociński 
jako jedyny urządza już trzeci zjazd sokolic. Wyraża również zado- 
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wolenie, że O. W. S. choć w ciężkich warunkach, pracę prowadził do- 
brze i wytrwale. 

Następnie wygłosiła program pracy druhna przewodnicząca 
Sobczyńska, w którym daje wskazówki, jak należy pracę rozłożyć i 
jak pracować, aby każda sokolica była najdzielniejszą z Polek, a Polska 
majdzielniejszą z narodów. 

Podczas obiadu przemówił ks. kanonik Niedźwiedziński, zazna- _ 
czając, że przyszedł na nasz obiad i na naszą uroczystość, bo ceni pra- 
cę naszą i Sokolstwo bardzo kocha. 

Po obiedzie wyprowadziły druhny z Gniazda Koźmin „Kuja- 
wialką'* w strojach narodowych. Wyćwiczyły go kursistki z Żywca i to 
dhny naczelniczka i Kulówna. IPodziwiać trzeba, że kursistki po po- 
wrocie z Żywca w przeciągu 5 dni zdołały wyćwiczyć 13 druhen i „Kuja- 
wiaka'* odtańczyły tak doskonale, że trzy razy powtarzać go musiały. 

Potem druhna Śmigielska, referentka oświatowa przy O. W. S. 
wygłosiła referat o ideologji Sokolstwa polskiego, przedstawiając obec- 
nym w etreszczeniu historję i dotychczasową działalność Sokolstwa 
polskiego. 

Następnie młodzież z Jarocina ((1£ dziewczynek) wyprowadziła 
barwny „korowód“, który wypadł bardzo udatnie. 

INaczelnik okręgowy druh Wrona wygłosił krótki lecz treściwy 
referat na temat „Wychowanie fizyczne kobiet“. Prelegent podkreślił 
korzyści gimnastyki dla zdrowia i zachęcał, by jakmajwięcej kobiet 
z tej gimnastyki korzystało. 

IPotem druhny jarocińskie popisywały się udatnemi monologa- 
mi i dialogami, które również serdecznie oklaskiwano. 

Na zakończenie przewodnicząca druhna Sobczyńska w serdecz- 
nych słowach dziękowała wszystkim, którzy do uświetnienia zjazdu 
się przyczynili a szczególnie druhnie prezesce Hagerowej i druh- 
nom jarocińskim, które podjęły się wielkiego trudu: urządzenia zjazdu 
i wyżywienia tylu osób — po cenie 1 zł na cały dzień, — poczem w 


kilku słowach zachęty do dalszej wytrwałej pracy obrady zamknęła. 
Potem podano kawę, do której zasiadło 140 osób. Po kawie od- 
była się zabawa taneczna — bawiono się do 12-ej bardzo wesoło, lecz 
Spokojnie i przykładnie. 
Zaznaczyć należy, że obrady odbywały się spokojnie i według zgó- 
ry ustalonego porządku obrad. Uczestnicy zjazdu wracali do domów 
bardzo zadowoleni. 


Sprawozdanie z Zjazdu druhen w Okręgu Wronieckim. 


Zjazd sokolic Okręgu Wronieckiego odbył się dnia 27 września 
rb. i miał bardzo miły przebieg, co podnosiło nie tylko druhny. ale 
i druhów, którzy przyjechali również, zainteresowani sprawami dru- 
hen. Na zjeździe druhen było 56 z 3 gniazd żeńskich i 1 gniazda miesza- 
nego. Na mszy Św., podczas której druhny przystępowały do wspólnej 
komunji świętej, śpiewała solo druhna Marja Mitrężanka, naczelniczka 
Gniazda Sieraków. 

iPo śniadaniu rozpoczęły się obrady przy współudziale przedsta- 
wicielki Dz. W. Sokolic, druhny prezeski Rozmiarkowej i druha Soko- 
łowskiego, prezesa okręgu, oraz gości p. burmistrza Ratajczaka oraz 
innych druhów z Wronek. Szamotuł, Sierakowa( nawet i Drawska. 

Sprawozdanie z działalności O. W. S. składały kolejno — prze- 
wodnicząca, sekretarka, skarbniczka i naczelniczka, zaznajamiając 
obecnych z dotychczasową pracą Wydziału. Słabą stroną okręgu to 
trudności komunikacyjne utrudniające większą łączność między Gnia- 
zdami, a siedzibą Okręgu. Mimo to druhny z O. W. S. odbywały lustra- 
cje docierając do każdej placówki. Dobrze przeprowadzony był kurs 
okręgowy techniczny, który odbył się w Szamotułach pod troskliwą 
i ofiarną opieką druhny Czerwińskiej, prezeski Gniazda Szamotuły. 
Liczba druhen w ciągu ostatnich 9 miesięcy powiększyła się o 81, w tem 
ćwiczących 20. 
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Program pracy na przyszłość, pełen wskazówek na miesiące zi- 
mowe, wygłosiła druhna przewodnicząca Sroczyńska. Zaznaczyć trze- 
ba, że zorganizowanie Zjazdu, oraz danie wytycznych w pracy na przy- 
szłość dla gniazd i oddziałów żeńskich było ostatnią działalnością 
druhny Sroczyńskiej, gdyż przeprowadzając się na stałe do Poznania, 
złożyć musiała swe urzędy. To też serdecznie żegnała się druhna pre- 
zeska ze swemi druhnami w ostatnich słowach swego programu pracy. 
Również dziwnym zbiegiem okoliczności i naczelniczka Okręgowa 
druhna Jadomska na stałe opuszcza Wronki. — Tym dwom zasłużo- 
nym druhnom zgotowano serdeczne pożegnanie zasypując je kwiatami. 
Druhnę Sroczyńską żegnał również i prezes Sokołowski, podkreślająć 
jej owoeną działalność jako I wiceprezeski Okręgu, z ramienia którego 
druhna Sroczyńska była delegatką na Radę Związku, Dzielnicy, lustru- 
jąc również w zastępstwie druha Prezesa i gniazda męskie. Żegnał ją 
również i burmistrz miasta Wronek p. Ratajczak, wyrażając uznanie 
jako pożytecznej obywatelce Wronek mającej swe zasługi w Tow. Czer- 
wonego Krzyża, L. O. iP. P. i w patronacie nad więźniami. 

Obrady Zjazdowe zakończyło przemówienie druha prezesa Soko- 
łowskiego, oraz druhny prezeski Rozmiarkowej, nawołujące do wzmo- 
żonej pracy, do nieustawania w trudzie dla umiłowanej organizacji. 
Referat ideowy na tle chlubnej historji Sokolstwa oświetlił druhnom 
cele i zadania sokolic, wskazał im drogę poświęcenia się dla organizacji. 

Po świetnym i sutym obiedzie (a przedewszystkiem tanim, 50 gr 

od osoby na całodzienne wyżywienie) przygotowanym przez druhny, 
à rozpoczęły się popisy druhen. Na pierwszę ogień wystąpiły dziewiątka 
druhen ze wszystkich gmiazd okręgu pokazując jak ćwiczyć trzeba 
okręgowe ćwiczenia, jak wygląda ponrawny bez zarzutu przepisowy 
strój ćwiczebny druhen. Dalej druhny z Gniazda Szamotuły wystąpiły 
z dwuaktówką dobrze odegraną p. t. „Dla miłego grona“ — oraz druhny 
z Gniazda Sieraków (od czerwca zorganizowane) w strojach ludowych 
odtańczyły i odświewały trojaka. Natomiast druhny z Gniazda Wronki 
także w pięknych strojach odtańczvły w sześć par dziarskiego kujawia- 
ka, a w cztery pary krakowiaka. Odtańczone tańce to plon Żywca. Pod- 
kreślić trzeba pracę kursistek tegorocznych, które tak w Okręgu jaro- 
cińskim jak i wronieckim w prędkim czasie nauczyły inne tego, czem 
popisywały się na kursie. 

Po podwieczorku ze smacznemi nlackami i po popisach solowych 
śpiewu (druhna z Sierakowa) i deklamacji i monologu (druhna z Sza- 
motuł) rozpoczęła się zabawa wesoła i harmonijna. | 

„Dzień Sokolic* minął nie tylko w miłym nastroju dobrze zgra- 
nej rodziny sokolej — lecz rzucił również siew pracy dla organizacji 
pracy, nieustannej mimo trudów i przeciwności. — Bo nie ten jest 
dzielny kto trudu unika, a druhny wronieckie trud dla Sokoła podjęły 
ochoczo. 


„Dzień Sokolic* w Środzie. 


ń Dnia 28. 9. odby. się w Środzie „Dzień Sokolie". Rano o godz. 8 
podczas mszy św. przystąpiły druhny do komunji św. Po południu 
o godz. 4 odbyło się uroczyste zebranie. Przybyła delegatka z Pozna- 
nia druhna Kołodziejska oraz prócz druhen ze Środy — druhny z Za- 
niemyśla. Prezeską druhna Jankiewiczowa zagaiła zebranie, witając 
druhnę delegatkę, wiceprezesa Okręgu druha Wydymskiego, prezesa 
gniazda miejsc. Grabiasa, druhny i naczelnika z Zaniemyśla. Po od- 
śpiewaniu „Radości w świecie, nastąpiła deklamacja druhny Klu- 
czyńskiej „Przed sądem“ Konopnickiej. Teraz nastąpiła najważniej- 
sza część zebrania, referat druhny delegatki „O idei Sokolej*. Zebrani 
w skupieniu wysłuchali tego referatu o obowiązkach Sokolic. Następ- 
nie omówiono program pracy na zimowe miesiące, a wskazówki jak 
pracować podała druhna delegatka. Po zaśpiewaniu „Ospały i gnuśny* 
prezeską salwowała zebramie. Później odbyła się wspólna kawa, a 
druhny popisywały się monologami i tańcami. Na zakończenie odbył 
się skromny wieczorek. 
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Zebranie prezesów i naczelników w Lwówku oraz Zjazd. Sokolic. 


Zjazd prezesów i naczelników okręgu Lwóweckiego odbył się 
w niedzielę, 18 października br. O godz. 12,50 zagaił Zjazd prezes Okrę- 
gu druh dr. Szamborski, witając przybyłych przedstawicieli Przewod- 
nictwa druha Stoińskiego oraz reprezentantkę Dzieln. Wydziału So- 
kolie dhnę Sobczyńską. Stwierdzono obecność 12 gniazd — nieobec- 
nych 3. Krótkie sprawozdania zdali prezes, sekretarz, skarbnik oraz * 
referent „Pobudki*, wykazały one, iż praca w Okręgu posuwa się na- 
przód — jedynie kasowo sprawa przedstawia się gorzej — kasa wy- 
kazuje zupełne pustki — na tym tle wywiązała się też dość obszerna 
dyskusja. O pracy w swych gniazdach referowali obecni prezesi i na- 
czelnicy, z sprawozdań tych wynikało, że po gniazdach brak sal do 
ćwiczeń jak i do posiedzeń. Bardzo żywotną działalność rozwija Gnia- 
zdo Pniewy — które liczy 185 członków męskich oraz Opalenica, gdzie 
jest 50 druhen. W zawodach tegorocznych otrzymało gniazdo Pniewy 
wszystkie nagrody. Żywą działalność wykazał referent „Pobudki* zy- 
skując dużą ilość prenumeratorów zwłaszcza w Pniewach. 

Postanowiono odbyć w tym roku techniczny kurs okręgowy 
" -dniowy we Lwówku lub Pniewach zależnie od uzyskania odpowied- 
niej sali. Po omówieniu kilku spraw wewnętrznych okręg obchodzą- 
cych odbyła się lustracja ksiąg, szczegółowo przeprowadzona przez 
delegata Dzielnicy dha Stoińskiego — która wykazała, iż wszyscy 
członkowie ścisłego Zarządu bardzo dobrze pracują. O godz. 3 roz- 
począł się Zjazd Sokolic. Aebranie zagaiła prezeska druhna Maćko- 
wiąkowa, witając przybyłą prezeskę a zarazem członka Dzieln. Wydz: 
Sokolic dhnę Sobczyńską. Stwierdzono obecność 38 druhen i 4 panie 
jako gości. Druhny z Opalenicy przybyć mie mogły z powodu roz- 
poczęcia kampanji w cukrowni, gdzie prawie wszystkie pracują — 
jednakże 11. bm. urządziły u siebie zebranie z referatem, a wskazówki 
jak pracować mają, podała im druhna Maćkowiakowa. przew. O. W. S. 
Treściwy referat z Historji Sokoła oraz o karności wygłosiła dhna Sob- 


czyńska. Omówiono szczegółowo program pracy na przyszłość — zain- 
teresowanie druhen obradami było wielkie i niewątpliwie Zjazd ten 
przyczyni się do pogłębienia pracy wśród druhen Okręgu lwóweckie- 
go. Na zakończenie Zjazdu odtańczyły druhny z gniazda Pniewy ta- 
niec cygański a druhny ze Lwówka mazura — później odbyła się za- 
bawa taneczna: 


Zjazd Sokolic Okręgu Poznańskiego. 


W dniu 18 paźdzernika 1986 r. odbył się w Poznaniu, na boisku 
Sokoła, Zjazd Sokolic Okr. Pozn. przy udziaie 1011 druhen. Zjazd po- 
przedziła msza św. w kościele Bożego Ciała. Zebranie otworzyła pre- 
zeska Okr. Wydz. Sokolic dhna Liberowa, witając na wstępie w ser- 
decznych słowach przedstawicielki Dzieln. Wydz. Sokolic, przedsta- 
wiciela Okręgu Pozn., gości z Okręgu średzkiego oraz wszystkie ze- 
brane druhny: 

INa wstępie dhna przewodnicząca wezwała obecnych do uczcze- 
nia zmarłych druhen przez powstanie. W imieniu Dzielnicowego Wy- 
działu Sokolic wygłosiła dhna prezeska Rozmiarkowa krótkie prze- 
mówienie, mówiąc o celach i korzyściach zjazdów druhen; w imieniu 
Okręgu Pozn. dh. wiceprezes Jęczkowiak dziękował za owocną i wy- 
dajną pracę O. W. S. Druhny: sekretarka, skarbniczka i naczelniczka 
przedstawiły Zjazdowi sprawozdanie obrazujące całoroczną pracę 
O. W. S. Po deklamacji dhny Sobkównej „Nasz Sztandar“ wygłosiła 
przedstawicielka sekcji L. O. P. P. dhna Szubertowa aktualny wykład 
pod tytułem „Współpraca kobiet w przyszłej wojnie“. W wykładzie 
tym podkreśliła, że koniecznością chwili jest stworzenie z całego na- 
rodu wielkiej armji, gdyż idea obrony kraju skuteczna będzie tylko 
wtenczas, gdy będzie powszechną, gdy wszyscy będą przygotowani do 
miej, gdy rodziny uświadomione będą przez polskie kobiety i gdy ko- 
bieta zastąpić będzie mogła mężczyznę. Po wykładzie nastąpiło krót- 
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kie sprawozdanie z działalności sekcji. Następnie wygłosiła dhna Żo- 
łądkowska, przedstawicielka sekcji sanitarnej, referat pod tytułem 
„Dzieje i powstanie Polskiego Czerwonego Krzyża“. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami i referatami wręczono dyplo- 
my za owocną działalność na terenie O. W. S. druhnom Dzielińskiej 
i Kaczmarkowej. Poświadczenia z odbytego kursu w Żywcu dla kie- 
rowniczek i opiekunek młodzieży wręczono druhnom: Barłorzance, 
Frydrychównie, Galewskiej, Gniewowskiej, Lesińskiej, Sroczyńskiej, 
Szwedównie, Wojciechowskiej i Zmysłowskiej. 

Spostrzeżenia dhny nacz. Kasprzakówny o Olimpjadzie prze- 
czytała dhna Frąckowiakówna. Wiersz pod tytułem „Ostatni z rodu“ 
Sadowskiego, wygłosiła dhna Szubertowa. Dhna prezeska Rozmiar- 
kowa wygłosiła referat na temat „Kobieta w świetle sokolich ideałów *. 
Prelegentka wskazawszy na charakter wychowawczy organizacji so- 
kolej, określiła rolę kobiety-sokolicy-wychowawczyni. Wygłoszone 
referaty oraz recytacje nagrodzono niemilknącemi oklaskami. 

Odśpiewaniem pieśni „Ospały i gnuśny* zakończono urzędową 
część Zjazdu. 

iPo przerwie obiadowej nastąpiły występy druhen i młodzieży: 
młodzież gniazda Poznań-Wilda pokazał ćwiczenia związkowe obo- 
wiązujące na Zlot w Katowicach w roku 1987. Gniazdo Poznań-Łazarz 
wyprowadziło pełnego temperamentu czardasza oraz Gniazdo Poznań- 
Jeżyce pięknego krakowiaka. Gniazdo Poznań-śródmieście odtańczyło 
melodyjnego kujawiaka a młodzież Gniazda iPoznań-Śródka rytmiczne 
ćwiczenia. 

Na zakończenie pokazów wystąpił zespół druhen z wszystkich 
gniazd poznańskich z ćwiczeniami słowiańskimi, które także obowią- 
zują na zlot w Katowicach. Zjazd zakończono wieczorkiem. Czołem! 

WandaWolniewiczówna, sekr. Okr. Wydz. Sokolic. 

W ostatniej chwili dowiaduiemy się: 

Na Nadzwyczajnym Zjeździe Rady Okręgu Poznańskiego wy- 


brano przew. O. W. S. oraz IN wiceprezesem Okręgu druhnę Helenę 
Sroczyńską, wicepr. O. W. S. — druhnę Liberową. Dz. W. S. zwraca 
się do ustępującej druhny Dzielińskiej z serdecznemi wyrazami 
uznania za jej gorliwą pracę na posterunku Przew. O. W. S. z którego 
ustąpić była zmuszona z powodu długotrwałej choroby. 


Zjazd prezesów, prezesek, naczelników i naczelniczek 
Okręgu Jarocińskiego w dn. 18. 10. 36 w Jarocinie. 


$ Zjazd rozpoczął się o godz. 10 przed południem w Jarocinie w ho- 
telu Centralnym. O godz. 8,30 wzięli uczestnicy zebrania udział w nabo- 
żeństwie w kościele farnym. 

Zebranie zagaił prezes okręgu dh mec. Marjan Cybiński, witając 
przybyłych na zjazd druhny i druhów oraz przedstawiciela Przewod- 
nictwa Dzielnicy druha W. Rybę z Poznania. Z 22 gniazd Okręgu przy- 

„było 11 delegatów, reprezentujących 11 gniazd, przyczem Zarząd Okrę- 
gu reprezentowali druhowie: prezes mec. Cybiński, sekretarz Lison, 
skarbnik Szamborski, naczelnik Wrona, naczelniczka Zboralska, wice- 
prezes Frankiewicz, zastępca sekretarza A. Szymański i radny Szym- 
czek, tak, iż ogółem w zjeździe brało udział 30 osób. 

Następnie składali sprawozdanie członkowie Zarządu Okręgu: 
prezes mec. Cybiński, sekretarz Mieczysław Lison, skarbnik Mieczysław 
Szamborski, naczejlniczka Zboralska, naczelnik Władysław Wrona 
i Przewodnicząca O. W. S. Helena Sobczyńska. Druh Antoni Szymański 
referował w sprawie „Pobudki*. Druh Szymczak złożył sprawozdanie 
z czynności Komisji Rewizyjnej Zlotowej. Nad sprawozdaniami wy- 
wiązała się obszerna i rzeczowa dyskusja, przyczem wszelkie sprawo- 
zdania przyjęto do potwierdzającej wiadomości. Po przeprowadzonej 
dyskusji delegat Przewodnictwa Dzielnicy wskazał na obowiązki człon- 
ków Zarządów poszczególnych gniazd, wyjaśniając, jak należy spełniać 
obowiązki wobec swych przełożonych. 
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Przyjęto program pracy na okres czasu do zjazdu Rady Okręgo- 
wej, mającego się odbyć w marcu 1937, zakreślony przez druhów pre- 
zesa i naczelnika Okręgu. 

W sprawie W. F. i P. W. wyjaśnił delegat Przewodnictwa, że na- 
leży odczekać decyzji Zarządu Związku a gniazda na właeną rękę w tej 
sprawie nic przedsiębrać nie powinny. 


iPrzy wnioskach uchwalono: 1) Zarządom gniazd, które nie przy-. 


słały na wymieniony zjazd delegatów, udziela się nagany, 2) Akta ustę- 
pującego zarządu gniazda w Koźminie przekazuje się nowemu Zarzą- 
dowi, 8) Okręg podzielić na obwody lustracyjne, 4) urządzić zlot okrę- 
gowy w Jarocinie przed zlotem związkowym w Katowicach, 5) powołać 
do życia gniazdo nieczynne w Jaraczewie, Kretkowie i Rozdrażewie 
i założyć gniazdo w Kotlinie. 

W wolnych głosach poruszono różne sprawy żywotne, dotyczące 
„Sokoła“ i stawiano różne pytania, na które odpowiedział Zarząd 
Okręgu oraz przedstawiciel Dzielnicy. 

Zjazd wywołał wśród obecnych doskonałe wrażenie i był najlep- 
szym dowodem harmonijnej współpracy, której owocem było wzno- 
wienie 3 gniazd nieczynnych i założenie jednego nowego gniazda, wobec 
czego Okręg obecnie liczyć będzie 26 gniazd. O godz. 12,45 zamknął zjazd 
prezes Okręgu druh mec. Cybiński, dziękując obecnym za wzięcie 
udziału w zjeździe oraz Przewodnictwu Dzielnicy za przysłanie na 
zjazd delegata. W. Ryba. 

Zabawa w Piaskach. 


. Tow. gimn. „Sokół'* w Piaskach pow. Gostyń Okręg Leszczyński urządziło 
w miedzieię, 19 lipca rb. w ogrodzie Bractwa Kunkowego zabawę latową, połą- 
czoną z popisami gimnastycznemi. Z zaproszonych po wzięli udział druhny 
gmiazda żeński ego i druhowie z gniazda męskiego Gostyń. 


Zespół gniazda Piaski, który odtańczył „Mazura“ na zabawie. 


Pożegnanie sekretarza okręg. dha St. Szala. 


Na ostatniem plenarnem zebraniu gniazda męskiego Sokolstwa leszczyń- 
skie żegmało dlugoletniego zasłużonego sekretanza Okręgu: dha Stamisława Szala, 
który przeniósł się do Gniezna, Liczne zebrame zastępy sokole wymowmie świad- 
czyły, że Sokół miejsc. w pelni darzy sympatje i wysoko ceni zalety i pracę dha 
Szala na miwie idei sokolej W dowód uznania tej pracy z ramienia Okręgu 
rwmręczono dhowi Szałowi dyplom pamiątkowy a od najbliższych wspólpracow- 
mików-druhów, upominek w postaci srebrnej papierośnicy. — Lesznu ubywa 
a Gniezno zyska chętnego, a pnzedewszystkiem 2 pracownika s0- 
kolego ‚któremu ma nowej placówce zawodowej: Szczęść Boże! Jeke. 


Kurs druhen w Szamotułach. 


Trzydniowy kurs okręgowy dla druhen odbył si w Szamotułach. W kursie 
brały udział gniazda: z Wronek, Sierakowa, Międzyc oki i Szamotuł. Wzonowe 
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lekcje ćwiczeń oraz gry przeprowadzała naczelniczka dzielnicowa dhna Frąeko- 

wiakówna w sali hotelu Eldorado i na boisku. Zakwaterowanie odbyło się w do- 

mach prywatnych u prezeski Ozerwińskiej. Na zakończenie kursu odbyła się 

oO kawa z udziatem prezeski okręgowej SŚroczyńskiej i wiceprezesa okr. 
englera. 


TE ORO POZO ZZCATAC E KWESTA 
Z karty żałobnej Gniazda Leszna. 


ISokolstwo leszczyńskie .w sierpniu i wrześniu r. b. 3-krotnie okry- 
ło się żałobą, Przenieśli się do wieczności 5 zacni druhowie, którzy od 
zarania swej młodości, glęboko pokochali Sokoła. W sierpniu odeszli: 
śp. dh. Antoni Krowieki, były długoletni prezes okręgu i śp. dh. Bole- 
slaw Ilski, b. członek zarządu gniazda. Natomiast we wrześniu zmarł 
w Toruniu współzałożyciel i I-szy prezes gniazda dh. Feliks Bobowski. 
— Niechaj ta ziemia polska, którą tak gorąco pokochali, lekką Im 
będzie. R. i. p. Jeke. 


A R A S 
Książki dla rodziców i wychowawców młodzieży. 


„Jak się rozwija psychika dziecka“? Taki tytuł nosi wydana 
przez „Naszą Księgarnię" w Warszawie książka dra T. Klimowicza. 
Rozwój psychiczny dziecka dzieli autor na 3 główne fazy, z których 
każda posiada swoiste nastawienie duchowe, rozwój psychiki dziecka, 
wychowawców, których obowiązkiem jest znać rozwój psychiki 
dziecka, zainteresuje niewątpliwie treść tej pożytecznej broszury. 

© wychowaniu religijnem. Ukazał się zesz. 14 „Encyklopedji 
wychowania“ ks. dr. Bielawskiego o wychowaniu religijnem. Autor 
omawia zagadnienie przeżyć religijnych, rozwoju religijności w wie- 
ku dziecięcym i młodzieńczym, oraz sprawę obowiązku i prawa wy- 
chowania w zasadach religji. Głębokie rozważania na zawsze aktual- 
ny temat winni przeczytać wszyscy wychowawcy. Autor rozpatrzył 
problem na tle istniejącej już literatury, uzupełnił własnemi spo- 


strzeżeniami, każdą wskazówką uzasadnił wszechstronnie i kończy 
uwagą, że rozwój i rozkwit religijności zależy od harmonijnego współ- 
działania Kościoła, rodziny i państwa; podobnie dobro rodziny, Ko- 
Ścioła i państwa zależy w znacznej mierze od prawdziwej religijności 
obywateli. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Sendecznie dziękuję za pamięć i pozdrowienia przestane mi ze Zjazdu 
druhen z Jarocina dhnom prez, Rozmiankowej, Kulowej, Hagerowej, Parzy= 
szowej i Sobazyńskiej. ESG KAT 

Dhna prez. Sobczyńska — Pleszew. Dziękuję pięknie za karte i Kapa 
wienia z Pleszewa. Szkoda, że mie otnzymałam sprawozdania wcześniej. Serdócz- 
me: „Czotem'* łączę dla dhny Prezeski i dla wszystkich druhen Okręgu Jarociń- 
skiego. Szazęść Wam Boże w Waszej zbożnej pracy! 

W sprawie materjału sprawozdawczego dla „Pobudki*. „Pobudka Sokola*, 
jako organ Dzielnicy Wielkopolskiej, powinna odzwierciedlać życie wszystkich 
sokolich jednostek organizacyjnych dzielnicy, a więc wszystkich okręgów oraz 
gniazd i oddzialów. Tymczasem ukazuią się w „Pobudce"* bardzo często n. p. 
sprawozdania jednych i tych samych gniazd czy okręgów, a o innych gniazdach 
nie można zamieścić nawet wzmiamki. A Redakcja zamieszcza wszystkie nade- 
słane sprawozdania, o ile są aktualne. E Ą 

Skąd więc ta dysproporcja? czy tylko te gniazda pracują, których spra- 
wozdania z pracy ukazują się w ,„Pobudce*? czy reszta gniazd nic nie robi? 

Jest to mięprawdopodobne. A jednak Redakcja nie otrzymuje sprawozdań 
g ich pracy, więc skąd ma czerpać wiadomości o niej? 

Nadsyłanie sprawozdań z pracy, lecz sprawozdań aktualnych — bezpośrednio 
po odbyciu zebrania, zjazdu, rady itp. — wprost do Redakcji, lęży w interesie 
każdego gniazda i każdego cregu. X 

każdym niemal numerze „Pobudki“ zwracamy uwagę, by materjal prze- 
znaczony do wydrukowania w „Pobudce* — a więc i sprawozdania z pracy — 
przesyłać bezpośrednio do Wilna, pod adresem redaktorki naczelnej (ul. Ja- 
giellońska 5 m. 12). Tymczasem wszystkie prawie sprawozdania wysyłane są 
do Poznania; sprawozdawcy narażają kasę sokolą na podwójny koszt, bo opłatę 
pocztową z miejsca wysyłki do Poznania i drugą opłatę przy wysyłce z Poznania 
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do Wilma. Pomadto, sprawozdawcy narażają się ma to, że ich. sprawozdania 
nieraz nie są zamieszczane, bo jasnem jest że sprawozdanie, idąc drogą okrężną, 
nadchodzi pod właściwym adresem ze znacznem opóźnieniem i w rezultacie jest 
mieaktualne. 

Przypominamy raz jeszcze: materja? do .„Pobudki* musi być aktualny, 
i ażeby nie stracił na swej aktualności, musi być przesyłany wprost do Wilna. 

um Kemiszewsk a. 
Gn. Piaski. Sprawozdanie z zabawy wysłali druhowie zapóźno, dlatego 

calego nie zamieszczamy. Sprawozdania mależy przesyłać zaraz po odbyciu im-. 
prez i bezpośrednio do redaktorki do Wilna. 


DIN 


JREPREZENTACYJNY DOM MODY 


cer Shubert 


Centrala St, cołuckort 
soon sprzedaży. OOE AAC IA 


WIKTOR CZYSZ 
POZNAN, UL. SZKOLNA 11 


TOREBKI DAMSKIE, PORTFELE, TECZKI 
WALIZKI, NECESERY, PARASOLE, LASKI 
WŁASNA PRACOWNIA, 


} 


D BUWI pook pO i solidne 


POLECA PO PRZYSTĘPNYCH CENACH 


' Fr. Rogoziński i S-ka, Poznań, St. Rynek 64 
DRUHNOM i DRUHOM UDZ.ELAMY 100/0 


MRRARRA 


Ka Łyżwy, Narty, Saneczki 
Prenumerowanie i czy- Płaszcze i Mundurki szko 


p ~- tanie „Pobudki Sokolej” | | mm ne, Kalosze i Śniegowie 


R jest obowiązkiem : każ- Wszelkie ARTYKUŁY SPORIOWE 
R i SPRZĘTY GIMNASTYCZNE 


dej druhny i każdego DOM SPORTOWY 


druha J. WIENCEK 
Św. Marcina 33, Tel. 55-71 


Nakładem Dzielnicowego Wydźm Asa Wały Zygmunta Augusta 10 
Redaktorka naczelna: Łucja, E szef Wilno, Jagiellońska 5 m. 12. 
Redaktorka odpośęielłzi: : M pU Pawlicka — Pomań. 


Ozcionki: Drukarnia Pols A 3 cyjna w Poznaniu, św. Marcin 70. 


